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Dziennik Poznański
trychoail codtlennle, * wy« 

Jąklem poniedziałków
1 dni pośwlętnych.

Przedpłata kwartalna
w miejscu 2 tal., 
z Dodat. rolniczym

2 tal. 15 sgr.

Na Pocztach krajowyth
2 tal. 13 sgr. 9 fen.,

¿i z Dodat rolniczym 
? tal. 28 sgr. 9 fen.

Poznali; 28 maja. Prowadzimy dalój sprawozdanie 
rozpraw pruskiój izby poselskićj nad budżetem minister­

stwa oświecenia, na posiedzeniu z dnia 14 maja, 
c- Po p. Libelcie, który w mowie wczoraj powtórzonój, 
ł. poruszył kwestyą czwartego gimnazyum katolickiego w W. 
PjKs. Poznańskióm, zabiera głos minister oświecenia, p. 
T-Bethmann-Hollweg i powiada, że zgadzając się, iż w 
c- cwestyi czwartego gimnazyum katolickiego w Poznańskióm, 
'•- ozstrzyga potrzeba, zgodzić się jednak nie może, ażeby 

a potrzeba odmierzać się dała wedle liczby mieszkańców, 
łdmierzać ją raczój należy wedle liczby uczniów uczęszcza­
jących do gimnazyów które istnieją. Otóż frekwencya w tak 

^iwanych polskich gimnazyach zmniejszyła się ostatniemi 
zasy, a więc nie masz potrzeby czwartego gimnazyum. 

S’onieważ zaś nie masz potrzeby, rząd nie zdecyduje się 
S apewne na roczny dodatek 3000 tak, który byłby potrze­

my, żeby chcieć w Śremie nowe założyć gimnazyum na 
^podstawie ofiarowanych przez stany powiatowe na ten cel 
¿■0,000 talarów.
ip. Poseł Niegolewski: „Panowie, pan minister wyznań 
^/uświadczył, że potrzeba liczby gimnazyów niema się ozna- 
je’ zać podług liczby mieszkańców lub podług stosunku licze- 
i innego wyznań, ale raczój podług frekwencyi. Ażeby raz 

irzecie jasno to wyłożyć, zniewolony jestem nasamprzód 
46, świadczyć, że stosunek podług liczby frekwencyi takby 
tajypadł, ’że jedno gimnazyum ewanielickie musiałoby być 

Uniesione, a najmnićj jeszcze dwa katolickie utworzone, 
’/Jżeby stosunek podług frekwencyi się zrównał. Zniewolony 

istem z mym największym żalem odwołać się publicznie na 
.,jwien fakt. Fakt ten datuje się_z owego czasu, w którym 

yjgzystkie katolickie gimnazya były przepełnione, w którym 
dyrektorzy wydawali publiczne ogłoszenia, iż z powodu prze- 

zer,¡dnienia nowi uczniowie przyjmowani być nie mogą. Prze­
pełnienie to mówiło zbytwyr8źnie za koniecznością pomno- 

nia liczby katolicko polskich gimnazyów. To było nie- 
zyjemnćm. Potrafiono także to usunąć. I tak np. radzca 

sijiinisteryalny, tajny nadradzca p. Briiggemann, oświadczył 
4czas zwiedzania katolickiego gimnazyum w Trzemesznie 
rektorowi, że nie jest dobrą przyjmować tylu uczniów, 
przepełnienie oddziaływa źle na zdrowie i w ogóle utru- 

ia naukę i żeby na przyszłość na to baczył, aby liczba 
¡zniów nie była tak wielką. Panowie, wiecie jak się to 
i świecie dzieje, skazówki, jakie podwładnemu urzędniko­

wi z góry się dają, bywają bardzo dobrze zrozumiane, i za 
ętnie wykonywane, jak się to w Trzemesznie okazało, 
jciano pokazać gorliwość w służbie i od czasu, gdzie 
[jny radzca, pań Briiggemann, gimnazyum trzemeszeńskie 
wiedził, liczba uczniów widocznie się zmniejszyła, a więc 

"i czasu, w którym dyrektorowi udzielono radę, ażeby tyle

Jzniów do swego gimnazyum nie przyjmował. Następnie 
racam uwagę na dwa gimnazya w Poznaniu istniejące,

•4 katolickie gimnazyum ad St. Mariam Magdalenam i na 
'anielickie Fryderyka Wilhelma. Weźcie liczbę uczniów w 
ydwóch gimnazyach, porównajcie ją, nie chcę was przy 
fi zatrzymywać. Wystarczy, jeżeli pan minister wyznań 
nemu z swych radzców ministeryalnych zestawienie to 
bić każę. Wtenczas się przekona pan minister wyznań, 
frekwencya bardzo ńa korzyść katolickiego gimnazyum 

jzemawiać będzie. Dalćj wcźcie liczbę nauczycieli przy 
»Jtolickióm gimnazyum, a potóm liczbę nauczycieli przy 
^‘“'ffinazyum Fryderyka Wilhelma. Wykaże się wtedy teu 
—iizególny stosunek, że nauczyciele przy katolickićm gimna- 
2 daleko gorzój są płatni, i że wiele lat czekać im 
_zychodzi, nim się na etat dostaną; potrzebują ich tak 
- »go jako nauczycieli pomocniczych, dopóki się podoba, i 
-„ Powodu frekwencyi urządzane być muszą rozmaite klasy 
_ fnoległe, w których nie etatowi, lecz pomocniczy nauczy- 
- le naukę wykładają. W ten sposób szkodują nietylko 
-jniowie, ale i nauczyciele, i dla tego zdarzały się wypa­
li i, że wielu z takich nauczycieli, którzy długie lata na- 
^»ino oczekiwali posady etatowćj, zdecydowało się chwycić 
9i|ej karyery.
- „Mniemam zatóm, że w ten sposób nie możecie wcale 
d iumentować, i że argumenta wasze nigdy nie wywrą po- 
" lanego skutku, ponieważ niemi inne chcecie osięgnąć cele, 

o dźcio lepiój otwartymi i powiedzcie po prostu, że wy- 
g7 »wanie, jakie w obec Polaków utrzymać chcecie ma ten sens:
- nnieckie kształcenie ma być w każdy możliwy sposób 
-Jwgnowane, Niemcom ma się udzielać wszelką pomoc,
' , m .Zftś mają być odcięte wszelkie środki i drogi do 
¡¡^ałcenia się. Powiedzcie prawdę: „„wolimy Polaków 
92 ymać w głupocie””.
- (Szemranie, oho!)

„Oświatą tą chcecie nas zdobyć! Nie chcecie nam 
951 .cypacyą naszego ducha oddać, chcecie nas trzymać w 
- a‘eniu od oświaty, która tylko sens ma, jeżeli istotnie 
«i VW<kDą’ * w°lno poruszać się może w wszystkich kie- 

•. Nam to nie ma być dozwolonóm. Tak, panowie,
- on jUŻ raz sP°s°bność zauważyć, że zaszczepiacie ze 
gj°ny państwa w młodzież nietylko nienawiść do oświaty, 

°Sóle do niemczyzny. Zaledwie uczeń przejdzie próg 
1 op U-m’ zaraz mu przywdziewają przez wprowadzenie 

r?j° Języka za język wykładowy kurtkę przymusową, w 
8ię poruszać nie może. Wiem to z własnego do- 

przeszedłem to sam; w tój klasie, w którćj 
eckl język jako język wykładowy wprowadzono, mu-
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siałem siedzieć 3 lata, i to dla tego, że tak jak inni Polacy nie 
rozumiałem wykładu udzielanego w obcym języku. W ten 
sposób, panowie, nie można dojść do oświaty, język wykła­
dowy powinien być dla ucznia zrozumiałym, jakże ma uczeń 
auiorów łacińskich tłómaczyć na niezrozumiały dla niego 
język? Przez to nie nauczy się ani po łacinie ani po nie­
miecku; mógłbym wam przedłożyć zaszyty uczniów, któreby 
najlepiój to udowodniły.”

Poseł odolanowski, Bentkowski: „Kiedy lat kil- 
ka temu tenże sam przedmiot rozbierany był w sejmowói 
Komisyi oświecenia, do której miałem zaszczyt należeć, 
przyznaj tenże sam komisarz rządowy, którego obecnie po 
lewej strome pana ministra widzieć mamy przyjemność, że 
rozstrzygającym tu względem, jest wzgląd finansowy; pra­
wda, iz przyznał wśród okoliczności, które mu zaprzeczać 
potrzeby me pozwalały. Zachodziła bowiem podówczas ta 
szczególna w polskich gimnazyach okoliczność, że wielu 
uczniów wcale do szkoły nie przyjmowano, z powodu prze­
pełnienia klas, że dyrektorowie gimnazyalni , w ciągłóm 
z tego powodu znajdowali się oblężeniu, i że rodzice ze 
łzami w oczach miasto opuszczać musieli, nie mogąc już 
w żaden sposób dzieci swoich w szkole umieścić. Taki był 
podówczas sta,u rzeczy. Wymieniłem wtedy z nazwiska po­
dobnych rodziców; byli to bliscy moi znajomi, i każdy z 
nas zaznał z pewnością w owym czasie rodziców, co dzieci 
w szkole umieścić nie mogli z powodu jej przepełnienia. 
Otóż w obec podobnego stanu rzeczy odpierano nam wtedy: 
„„Prawda! potrzeba istnieje niezaprzeczona, ale ten wzgląd 
me rozstrzyga, rząd bowiem nie ma wcale obowiąsku do 
zakładania gimnazyów; są to właściwie zakłady gminne i 
korporacyjne, które rząd tylko wspiera, ale których sarno- 
dzielme stwarzać żadnego nie ma obowiąsku. Rozstrzyga 
więc nie kwestya potrzeby, ale kwestya finansowa.”” Skoro 
zas finansowa kwestya nie stoi na zawadzie, powiadają 
Dam znowu: „„Nie! kwestya finansowa, sama nie rozstrzyga; 
rozstrzygającą jest kwestya potrzeby, a potrzeby niemasz.”” 
A ja powiadam, że ani kwestya potrzeby, ani kwestya fi­
nansowa tu nie rozstrzygają, ale jedynie żądza zgnębienia 
i zniszczenia polskiego żywiołu, między innemi na drodze 
odmawiania mu lub utrudniania, narodowego wykształcenia, 
do którego ma prawo i nauki odpowiedniej. To jest cel, to 
jest prawdziwe znaczenie tych wszystkich wymówek...”

Marszałek izby: „Pan poseł zapomina się, podsu­
wając rządowi pobudki do których się rząd nie przyznaje, 
i które byłyby hamebnemi z siebie pobudkami. Zwra­
cam jak najmocniój jego uwagę na to. Poseł Bentkowski 
ma głos.“

Poseł Bentkowski: „Nie mogę się zgodzić z p. 
marszałkiem, ażeby rząd nie przyznawał się do takich po- 
budek. Przyznaje się on teraz bardzo często, jużto przez 
swoje organa w W. Ks. Poznańskióm, jużto przez organ 
ministra spraw wewnętrznych, hr. Schwerina, do zasady, 
że z polskim żywiołem trzeba raz wreszcie bez ceremonii 
się załatwić.“

Marszałek izby: „Pan poseł nie znajdzie nigdzie w 
izbie poparcia na swoje twierdzenie, jakoby słyszał ze stro­
ny rządu oświadczenia, któreby mogły usprawiedliwić osta­
tnie jego wyrazy. Pozostaję więc przy mojśj uwadze.“

Poseł Libelt: „Chciałem tylko panu ministrowi skar­
bu to powtórzyć, co pan minister wyznań oświadczył, to 
jest, co miał deputacyi śremskiój co do kwestyi finansowój 
odpowiedzieć. Nie widząc go atoli tu obecnym, byłoby to 
napróżno.

„Chciałbym tylko jeszcze uwagę zwrócić pana ministra 
wyznań co się tyczy kwestyi potrzeby na to, że przepisy 
ograniczające, przyjmowanie uczniów do gimnazyów, a mia­
nowicie do gimnazyum poznańskiego, wciąż jeszcze istnieją 
a nawet wykonywane bywają, tak że n. p. jeżeli klasy 70 
uczniów liczą, nie przyjmują już do niższych klas więcój 
uczniów, i że istnieje przepis, iż uczniowie mieszkający w 
mieście, pierwszeństwo mają od zamiejscowych, w skutek 
czego wiele familii było zniewolonych, przeprowadzić się do 
Poznania i tara się osiedlić, ażeby tylko ich synowie ko­
rzystać mogli z kształcenia się gimnazyalnego. Te i inne 
przepisy istnieją zatóm. O kwestyi potrzeby przekonać się 
można niemal za każdą rażą, kiedy uczniowie o przyjęcie 
się zgłaszają. Powtarzam, że uczniom w Poznaniu, gdzie 
gimnazyum przepełnione jest, przyjęcia odmawiają a dla 
rodziców nie jest zawsze możebną, dzieci swoje do tak od­
ległych miejsc jak Trzemeszno i Ostrowo posyłać i tam je 
utrzymywać, gdyż większa część tych ludzi nie ma potrze­
bnego do tego majątku. Powiedziałem następnie, i na to 
kładę ponownie przycisk, że właśnie szkoły rektorskie, ja­
kie w każdóm mieście powiatowóm egzystują a na których 
liczba uczniów 30, 40 do 50 wynosi, są na to założone, aże­
by przysposabiały uczniów mianowicie do gimnazyów, i które 
zapewneby dostarczały potrzebnój liczby uczniów do nowych 
zakładów gimuazyalnych, i że także szkoły miejskie istnieją 
jak n. p. w Śremie, które przeszło 100 uczniów liczą, z 
których z pewnością jedna trzecia będzie mogła być odda­
ną do gimnazyum. Nie mniemam zatóm, żeby kwestya po­
trzeby przecząco rozstrzygniętą być mogła.“

Poseł Vincke powiada, że dla tego tylko zażądał 
głosu, żeby w związku z tóm co p. Niegolewski przeciwko 
nauce w języku niemieckim przytoczył, zwrócić uwagę tego 
mówcy, iż nieocenia należycie korzyści jaka mu z tój nauki

Ł P° Cy p?sław,ie niebyliby w stanie bronić tu praw
UES. Darodo.^ch. Jak CTO’ gdyby po niemiecku nie 
umieli ze zaś umieją, dowiedli tego w ciągu obecnój dy- 
skusyi bardzo obszernie. Niemieckiemu wykształceniu szkóL 
nemu zawdzięczają oni że niepotrzebują uciekać się do słu­
żącego sobie przywileju czytania mów swoich’ z karty w 

Ballstot«’?jszym leży interesie, ażeby niemieckiego 
wj kształcenia szkólcego i nadal zażywali, ile że izba za­
siadania ¡ch° diUg° będzie miaia Jeszcze Przyjemność po-

n , -P,ose ł i e g o ł e w sk i: „Przedewszystkióm winienem 
podziękować posłowi z Hagen (Vinckeinu), że przynajmniój 
z innego wychodzi zapatrywania, niźii pewien wysoki urzę­
dnik, prezes rejencyiny, poseł Schleinitz. Wedle niego nie 
wolno nam bronić naszych zagwarantowanych praw narodo­
wych. Dziękuję panu posłowi z Hagen, że raczy nam przy­
znawać prawo do tój obrony. Żałuję wszelako, iż tak źle 
mówimy po niemiecku, że nas zawdy izba zrozumieć nie- 
moze. (Śmiech).

„Nieudało nam się dotąd żadnego z wniosków naszych 
przeprowadzić; a nawet chociaż izba co do tych zażaleń, w któ 
rych poseł z Hagen za nami przemawiał, mam na myśli pe- 
tycye Wolniewicza i Mizerskiego — wnioski odnośne przy­
jęta, rząd przecież wcale na to nie zważał. Muszę więc 
prosić pana posła z Hagen, ażeby zapytał w ministerstwie 
o losie owych, za uzasadnione uznanych petycyi ; dowie się 
on, że coś wręcz przeciwnego uchwale izby nastąpiło. Co 
się tyczy wzmianki 0 nauce języka niemieckiego, muszę się 
panom przyznać, że nie sposób mi było w szkole gdzie ję­
zykiem wykładowym był język niemiecki, tego języka się 
wyuczyć, a niesposób dla tego, iż w takiój szkole wszelka 
nauka w ogóle człowiekowi się mierziła,

(Śmiech)
„nikomu bowiem w smak przypaść nie może, żeby go tre­
sowano jak papugę. Kto więc z nas w istocie czegoś chce 
się nauczyć, ten musi starać się dojść do tego przez wła­
sne studya i lekcye prywatne i musi po skończeniu tak 
zwanego gimnazyalnego wykształcenia, na nowo rozpoczy­
nać swoje kształcenie po polsku. Tak tóż i ja postępo­
wałem: przyszedłszy na uniwersytet niemiecki, zacząłem 
moje studya od początku, na polskich książkach i na pol­
skich pisarzach, je opierając. Oto sposób, w jaki osięga 
się wykształcenie u kogoś, któremu w obcym języku nauki 
wrażano.“ '

Poseł Bentkowski: „Króciutką chcę tylko wtrącić 
uwagę, która w części odnosi się do zdania objawionego 
przez posła z Hagen (Vinckego), w części zaś do pokre­
wnych słów poprzednich posła Andrógo. Obaj ci panowie 
tak rozumują: „„Na kongresie słowiańskim porozumiewali 
się reprezentanci różnych ludów słowiańskich w niemieckim 
języku, dobrodziejstwem jest więc dla was odbierać niemie­
ckie wykształcenie, zyskujecie bowiem tym sposobem mo­
żność wzajsmnego porozumienia się, a nadto usposabiacie 
się do bronienia praw waszych po niemiecku w niemieckim 
parlamencie.““ Jana to odpowiadam: Na wiedeńskim kon­
gresie reprezentanci państw germańskiego szczepu, miano­
wicie Anglii, Szwecyi i mocarstw niemieckich, porozumie­
wali się w języku francuskim o najżywotniejszych sprawach 
swoich i francuskie przesyłali sobie pisma w tym przed­
miocie; wnioskuję więc ztąd, nie wedle mojój ale wedle lo­
giki szanownych posłów, że niemieckie wyższe wykształce­
nie całkiem dla nich’, niepotrzebne i że powinni na francu- 
skióm poprzestać. Dziś jeszcze używacie francuskiego ję­
zyka w dyplomatycznych stosunkach przy traktowaniu o naj­
ważniejszych stosunkach europejskich; dokładna i płynna 
znajomość tego języka podaje wam dziś jeszcze sposobność 
do przestrzegania praw waszych na tój drodze. A więc, 
wedle rozumowania poprzednich mówców, niebyłoby wcale 
niezbędnój potrzeby, żebyście w niemieckim waszym ojczy­
stym języku gimnazyalne wykształcenie odbierali; owszem, 
daleko stosowniejszą byłoby dla was, nauki po francusku 
pobierać.“

Poseł Prittwitz powiada, że przy sposobności da­
wniejszych rozpraw, dowiedzionóm już zostało polskim po­
słom dostatecznie, że wszystko do czego mają prawo, wy- 
pełnianóm bywa. Prawo to jednak musi rząd ciasno tłó­
maczyć, z powodu stanowiska, jakie tu polscy posłowie 
obrali. Niechaj oni pokażą naprzód izbie, iż chcą szczerze 
a spólnie z resztą reprezentacyi pracować około dobra 
pruskiego państwa i pruskiój ojczyzny, a wtedy izba bę­
dzie skłonniejsza do uwzględniania ich życzeń i skarg ję­
zykowych.

Poseł Vincke broni przeciwko p. Bentkowskiemu 
swojój logiki i logiki posła Andrógo. Przykład o kongre­
sie wiedeńskim byłby trafnym gdyby w tym tu parlamen­
cie różne narody europejskie były reprezentowane; ale nie 
jest nim, ponieważ wszyscy tu należą do jednego pruskiego 
narodu, którego językiem jest język niemiecki. Poseł An­
dré równie słusznie wnioskował, Jeźli tylko prawdziwym 
jest fakt z którego wychodził, to jest fakt, że na sło­
wiańskim kongresie, po niemiecku rozprawiano. Że 
poseł Niegolewski nie miał ochoty w szkole uczyć się pb 
niemiecku, izba temu niewinna; to wszelako niezwalnia 
rządu od obowiązku przestrzegania, by inne dzieci polskie 
po niemiecku się uczyły. Że tóż to się dzieje, na to ma 
izba obecnie świetne bardzo dowody w mowach polskich
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członków. Mówca ogradza się dalój, ażeby kiedykolwiek 
popierał ta tak nazwane narodowe polskie dążności. Jeśli 
przemawiał za petycyami Wolniewicza i Mizerskiego, czy­
nił to z obowiązku swego poselskiego, chociaż wmięszano 
w to i narodową kwestyą, nie zaś z powodu jakiójś przy­
chylności do tak nazwanćj polskiój narodowości. Owszem, 
ilekroć polscy posłowie narodową swą sprawę poruszać tu 
będą bez uzasadnionego powodu, znajdą w nim statecznego 
przeciwnika.

Poseł krotoszyński, M. Żółtowski: „Widzę, 
że uwaga posła Andrćgo za bardzo bystrą i dowcipną ucho­
dzić musi, kiedy poseł a Hagen (Vincke) do nićj znów 
wraca. Przyznaję, panowie, że jestem w nieszczęśliwem 
położeniu, iż zdania tego dzielić nie mogę. Rozumiem, 
panowie, że gdybyście sobie chcieli zadać pytanie, jakby 
się rzeczy obróciły, gdyby wam na myśl przyjść miało od­
być kongres wszystkich narodów germańskiego szczepu, 
i gdyby na tym kongresie zjechać się mieli reprezentanci 
Niemiec, Szwecyi, Danii, Holandyi i Anglii? że odpowiedź 
by wypadła, iż z pewnością nie używalibyście wtedy nie­
mieckiego żadnego języka, ale musielibyście może uciec 
się do łacińskiego a najprawdopodobniój do francuskiego.“ 

Marszałek izby oznajmia, że wniesiono o zamknię­
cie dyskusyi nad przedmiotem. Ponieważ poseł Niegole­
wski, który głosu był jeszcze zażądał, zrzckł się tego 
głosu, żądając tylko wolności uczynienia uwagi osobistćj, 
marszałek więc zamyka dyskusyą i udziela głosu posłowi 
Niegolewskiemu do osobistćj- wzmianki.

Poseł Niegolewski: „Żałuję, żem źle zrozumiał 
posła z Hagen; jeślim go jednak źle zrozumiał, przypisać 
to wypada okoliczności, że od niego się nauczyłem, iż obo­
wiązkiem jest każdego, na prawnćj opierać się podstawie. 
Otóż co do mnie, opieram się ciągle na prawnćj podstawie, 
Wszyscy zaś co przeciw temu walczą, dopuszczają się po­
gwałcenia prawa, niechcąc uznać praw zagwarantowanych. 
Obrażanie tych praw jest zgwałceniem pod­
stawy prawnćj.“

Na tćm się kończy dyskusyą wszczęta przy tytule bud­
żetu traktującym o gimnazyaeh i szkołach realnych.

Koniec sprawozdania z posiedzenia dnia tego odkła­
damy do jutra.

N. Pan raczył mianować prokuratora Nessla w Świ­
dnicy prokuratorem przy sądzie miejskim i sądzie powia­
towym w Wrocławiu.

Berlin, 27 maja. Postanowiono teraz podobno, że kró­
lewska para nie będzie objeżdżała prowincyi w celu przyj­
mowania homagium, ale raczćj tylko w celu zwiedzenia 
wszystkich prowincyi. Mówią, że w pierwszych dniach czer­
wca uda się król z dostojną swą małżonką do Poznania. 
Za prawdziwość jednakże tćj wieści ręczyć nie można, lubo 
zapewniano że do władz poznańskich przesłano już rozkaz, 
ażeby pomieszkanie dla pary królewskićj tam urządzono. 
W tym tygodniu przenosi król rezydencyą swą na zamek 
Babelsberg.

— Dziś przyjmował król tureckiego posła u dworu 
francuskiego, Velego paszę, i odebrał z rąk jego order Me- 
dżidie pierwszćj klasy, nadany mu przez sułtana tureckiego. 
Zdaje się, że Velemu paszy prócz tego powierzono jaką 
misyą polityczną, ponieważ dyplomata ten często konferuje 
z ministrem spraw zagranicznych, baronem Schleimtzem.

X Berlin, 27 maja. Sprawa policyjna berlińska dotąd 
żadnego stanowczego nie znalazła rozwiązania. Z jednćj 
strony dziennikarstwo liberalne nie przestaje w’ołać o rady­
kalną reformę na tćm polu, wskazując oddalenie prezydenta 
policyi, barona Zedlitza, jako nieodbity zadatek i rękojmią 
takićj reformy; z drugićj strony rząd waha się w postano­
wieniach swoich, niewiedząc czemu dać pierwszeństwo, czy 
potrzebie zadosyćuczynienia bardzo rozbudzonćj i rozdraźnio- 
nćj opinii powszechnćj, czy nie mnićj gwałtownej potrzebie 
utrzymania powagi rządowćj. I tak np. było już podobno 
postanowioną przed kilku dniami rzeczą, żeby udzielić panu 
Zedlitzowi żądaną dymisyą, gdy w tćm przyszły powtarza­
ne przeciwko temu dygnitarzowi policyjnemu demonstracye 
uliczne; rząd tedy popadł znowu w obawę, iżby oddalenie 
pana Zedlitza ze służby śród takich okoliczności, nie wy­
glądało na koncesyą ulicznym wrzaskom uczynioną, i nie 
zachwiało z gruntu powagi rządowćj; w skutek więc takich 
obaw zawieszono udzielenie dymisyi prezydentowi policyi i 
jakieśkolwiek załatwienie ciężkićj trudności znowu poszło 
w odwlokę. Odwłoka ta sprawia także, iż budżet minister­
stwa spraw wewnętrznych wciąż jest z dnia na dzień od­
suwany z porządku dziennego izby poselskićj, albowiem 
przewidując ciężkie, gwałtowne i zasadnicze zaczepki przy 
rozdziale kosztów na policyą, woli hr. Schwerin opóźnić te 
rozprawy do czasu, gdzie jakieś lozwiązaniebędzie już czy­
nem dokonanym i gdzie mu będzie podobna odpowiedzieć, 
jeźli nie coś całkiem zaspakajającego, to przynajmnićj coś 
stanowczego. Tymczasem nieszczęsna ta sprawa policyjna, 
właśnie dla tego, że jej tak zajątrzyć się i takich nabrać 
rozmiarów pozwolono w zamiarze ratowania . niby powagi 
rządowćj, zaczyna już sprowadzać najdoneśniejsze, a dla 
Prus najniekorzystniejsze skutki, nietylko w wewnętrznćj, 
ale nawet w zewnętrznćj polityce tego państwa.. Strojąc 
zaloty o przyszłą w Niemczech hegemonią, biły wciąż Prusy 
w swoje wysokie duchowe, moralne i liberalne stanowisko 
i posłannictwo, przechwalając się ciągle, iż gruntują swoję 
potęgę na podbojach moralnych. Otóż pozapruskie dzien­
nikarstwo niemieckie, i to nietylko południowo-niemieckie, 
ale nawet saskie, hanowerskie, miast hanzeatyckich itd. 
zaczyna teraz w głos zaprzeczać owemu moralnemu podbo­
jowi i wołać, że Prusy, przeciwnie, coraz to bardzićj na 
kredycie tracą, bo nie wszystko złoto co się zdała świeci. 
Jednocześnie wskazują też dzienniki na odwieczną i esta- 
tńiemi czasy tak zdyskredytowaną Prus spółzawodniczkę,

na zgrzybiałą Austryą, która śmiało i szczerze drogą libe­
ralnych reform i odrodzenia stąpa, i która więcćj może od 
Prus będzie niedługo miała moralnego uprawnienia do he­
gemonii w Niemczech. Określając w dwóch słowach wra­
żenie, jakie teraz uważny dostrzegacz ruchu umysłów i 
przebiegu wypadków w Niemczech odnosi, powiedzieć mo­
żna, iż dawno nie było czasu, gdzieby Prusy tak mało na 
zewnątrz ważyły jak dzisiaj. A jednak są one nominalnie 
przynajmnićj, jednćm z pięciu wielkich mocarstw, wiodą 
prym w Niemczech bogactwem, kulturą, oświatą i organi- 
zacyą i świeżo jeszcze zreorganizowały swoję armią na ol­
brzymią stosunkowo stopę 1 W czćmże więc leży ów rosną­
cy dyskredyt? Oto w tćm, że do istotnćj potęgi, innych 
jeszcze pierwiastków moralnćj natury potrzeba, i że nie 
ten robi moralne podboje, kto je sam sobie ciągle przy- 
zcaje, ale ten któremu inni je przyznają.

Rozprawy sejmowe przemijają zaledwie postrzegane 
przez masę publiczności, która na drastyczne tylko zważa­
jąc ustępy, serdecznie już leniwym biegiem sejmu nudzić 
się zaczyna; a przecież najważniejsze dla wewnętrznego 
życia całćj monarchii, dla dobra lub biedy jćj mieszkańców 
przychodzą codziennie kwestye zasadnicze lub ustawy orga­
niczne do rozstrzygania. Zaiste trudno na krótkićm topo­
rzysku je tu zbyć, bo niejedna z nich, którą nierzadki czy­
telnik sprawozdań sejmowych w pół minuty okiem prze­
rzuci lub pogardliwie pominie, dostarczyeby mogła przed­
miotu do tygodniowych studyów, sporów i rozpamiętywań. 
To tylko co o nich w skróceniu w raportach sejmowych 
się drukuje, stanowi już tak ogromny materyał, że jednemu 
człowiekowi niesposób prawie przeczytać i przetrawić to 
wszystko przez ciąg kilku miesięcy trwania sejmu. Nie­
które z tych przedmiotów jak np. nowy podatek gruntowy, 
zmiana ordynacyi miejskiej dla prowincyi wschodnich, zmiana 
podatku procederowego, zmiana podatku od czasopismów, 
niesłychanie głęboko w całe życic społeczne sięgająca kwe­
stya wolności procederowćj i t. p., już załatwione; inne, 
jak kwestya reorganizacji wojska i odpowiedniego zwię­
kszenia funduszów na wojsko, ogólny kodeks handlowy nie­
miecki, równie jak kilka innych projektów prawodawczych, 
są jeszcze do załatwienia i trudno zaiste pojąć, jakby, 
gnając nawet od rana do nocy (bo komisye odbywają co­
dziennie posiedzenia do późnego wieczora, a referenci mu­
szą nieraz, nocami całemi swoje raperta redagować), mógł 
sejm najkonieczniejsze załatwić sprawy przed 6 lub 7 
czerwca. ,

Dziś rozpoczęły się w izbie poselskićj rozprawy nad 
budżetem ministerstwa wojny, z którym łączy się cała kwe­
stya reorganizacyi wojska i nowego zwiększenia już i tak 
ogromnych na to wojsko wydatków. Izba wszelako nie wy­
szła dziś nawet z dyskusyi ogólnćj nad tą ogrcmnćj wagi 
materyą, od którćj połowa polityki wewnętrznćj i cała po­
lityka zewnętrzna zależą. Na początku dzisiejszej sesyi od­
powiadał minister sprawiedliwości posłowi bydgoskiemu, 
Senffowi, na jego interpelacyą, w przedmiocie ograniczeń 
amnestyi, jakich się władze wykonawcze dopuszczają; i tak 
np. tym wychodźcom berlińskim którzy w r. 1848 rodzinne 
miasto opuścili a teraz po wydaniu amnestyi z Ameryki do 
Berlina wracają, powiada władza administracyjna: „Prawda 
żeś dostał amnestyą, więc karany nie będziesz; ale również 
prawda, że amnestya istniejących praw nie znosi; że zaś 
prawo z r. 1842 powiada, iż kto 10 lat przebywał bez po­
zwolenia władz krajowych za granicą, ten traci prawo oby­
watelstwa i charakter Prusaka, więc nie możemy cię uznać 
za Prusaka, jako cudzoziemcowi zaś odmawiamy pozwole­
nia pobytu w stolicy, bo jesteś poszlakowanym i niepewnym 
cudzoziemcem.“ Oczywiście takie tłómaczenio amnestyi 
czyniło ją w wielu bardzo razach złudną tylko słów igra­
szką i podało pochop skrajnemu stronnictwu liberalnemu 
(do którego pan Senff się liczy), do zażądania w drodze 
interpelacyi, objaśnień, jakby rząd tę rzecz rozumiał. Odpo­
wiedź ministra sprawiedliwości odpowiadała mniej więcćj 
życzeniom interpelantów i jak najkorzystniejszą i najszer­
szą interpretacyą amnestyi zapowiadała.

O jednym drobnym ale dla waszćj także prowincyi wa­
żnym szczególe nadmienić mi wypada. . Nowe prawo o po­
datku gruntowym zaprowadza między innemi komisyą cen­
tralną, którćj zadaniem, ustanowić ostatecznie taryfę sza­
cunkową dochodów gruntowych, mającą służyć za podstawę, 
rozkładu z góry przyjętych 10 milionów podatku grunto­
wego, na pojedyńcze pfowineye. Centralna ta komisya, 
którćj prace wielki będą miały wpływ na mniejsze lub 
większe, na słuszne lub niesłuszne opodatkowanie każdćj 
prowincyi. ma się składać z ministra skarbu, z 4 komisa­
rzy jeueraloych i 4 biegłych przez ministra naznaczonych, 
wreszcie z 16 obywateli, reprezentantów pojedyńczych .pro­
wincyi, po dwóch licząc na każdą. Ci reprezentanci inte­
resów prowincyonalnych mają być wybrani w połowie przez 
izbę panów a w połowie przez izbę poselską. Otóż temi 
dniami, może jutro lub po jutrze, odbędą się te wybory 
w obu izbach, a odbędą tym sposobem, że członkowie, ka­
żdćj izby zbiorą się prowineyami i prowincjami wybierać 
będą. Kto z Poznańskiego wybrany będzie, nie wiem. 
Stronnictwo niemieckie forytuje podobno na wybór w izbie 
panów, hrabiego Kónigsmarcka, w izbie zaś poselskićj, 
pana Siingera, nieuwzględniając, jak się zdaje, że gdyby 
wszyscy polscy członkowie punktualnie się zjechali, mogliby 
tak w izbie panów, jak w izbie poselskićj swoich przepro­
wadzić kandydatów, bo i tu i tam są w większości. Wą­
tpię jednak lubo życzę, żeby się zjechali;

Ponieważ była mowa u wstępu o podbojach moralnych, 
cbciałem na końcu wspomnieć jeszcze o różnych szczegó­
łach odnośnych do rozpraw nad wnioskiem Bentkowskiego, 
a które tych podbojów moralnych zaiste szerzyć nie mogą. 
Spóźniona pora i obawa zabrania wam zbyt dużo miejsca, 
skłaniają mnie jednak do odłożenia tego przedmiotu do 
listu następnego.

Od wczoraj wreszcie zaczęliśmy tu mieć majowe cie­

pło. Dotychczas nikt bez ciepłego’ paletotu na ulicę nie 
wychodził.

Pierwsza tancerka baletu warszawskiego, panna Frej- 
tag, nje mając w Warszawie teraz co robić, bo teatra tam 
zani^ujęte, daje tu przedstawienia gościnne w wielkićj ope­
rze ze średnićm powodzeniem, lubo ślicznie tańcuje.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 24 maja. Księżna Gorczakow, małżonka 

namiestnika, wraz z córkami wróciła w tych dniach z za­
granicy do Warszawy. Przywieziono tu z Częstochowy 5 
osób uwięzionych tamże w nocy z 19 na 20 maja; między 
nimi są pp. Stawecki, Wiśniewski i Grabiański, syn pani 
Trzetrzewińskići, z pierwszego małżeństwa, którzy wraz 
z uwięzionym Kromerem, starcem 601etnim przywieźli byli 
poprzednio do Warszawy petycyą o usunięcie prezydenta 
czyli burmistrza Częstochowy Grochowskiego. Jaki pozói 
dano uwięzieniu, niewiadomo. .

— Pełniący obowiąski dyrektora głównego prezyduią- 
cego w komisyi rządowćj sprawiedliwości hr. Wielopolski 
margrabia Gonzaga Myszkowski, ogłosił wykład po­
wodów do prawa o okupie pańszczyzny, z którego się oka- 
zuje, iż po r. 1858 tylko w 1017 osadach włościańskie! 
dóbr prywatnych stosunek pańszczyźniany zamieniono m 
czynszowy, osad zaś pańszczyźnianych pozostaje dotąd je­
szcze 173,250. Wy łuszczy wszy konieczność ustania pań 
szczyzny przymusowćj, margrabia oświadcza, że.mężowii 
zaufania przez namiestnika wezwani do . udzielenia. swycl 
zdań w przedmiocie oczyn3zowania, uznając uchylenie pań­
szczyzny za konieczne, różnili się co do oznaczenia terminu 
Najodleglejszy termin byt dzień pierwszego stycznia roki 
przyszłego, najkrótszy 1 lipca. Margrabia rozważywsz; 
wszystkie okoliczności, obrał dzień 1 października.

Co do artykułu 2, w oznaczeniu wynagrodzenia pie 
niężnego za robociznę w naturze, przyjęto ceny zwyczaju- 
w dobrach prywatnych, opierając je ca cenach średnic! 
żyta, i wedle nich powiaty kraju na pewne strefy podzie 
liwszy. Wiadomo że w kraju wartość pracy stósuje się d 
cen tego ziarna.

W podobny sposób umotywowane są wszystkie z koli 
artykuły. Zdaje się iż ten wywód, datowany z Warszaw 
3 maja, był przesłany do Petersburga pod zatwierdzeni 
cesarskie wraz z projektem okupu pańszczyzny, który 
formie ukazu onegdajsze pisma ogłosiły. Pod koniec mai 
grabia zaleca projekt temi słowy:

„Na poparcie projektu, który przedstawiam, przytoczj 
mogę własne moje doświadczenie, w dobrach ordynacyi Mysi 
kowskićj, w którym to majątku wszystkie wsie, od lat 1 
przez okup dni pańszczyźnianych, przeszły następnie d 
ustanowienia czynszu ziemnego z klassyfikacyi grunR» 
z korzyścią zobopólną tak osadników, jako i właściciela dób

„Znaczna zapewne część właścicieli dóbr i rolnikd 
w nich osiadłych, unikając kosztu i zachodów oczynszow 
nia, poprzestaną na okupie prawnym. Tacy właściciele dól 
zasługują na to, aby mieli udział w obmyślanych przi 
rząd pożyczkach dla właścicieli do oczynszowania przysb 
pujących. Pod tym względem wydane już postanowienia, te 
co do wysokości nowych pożyczek z Towarzystwa kred, 
towego ziemskiego, jakotćż co do pożyczek z funduszo 
skarbowych, mówiące tylko o oczynszowaniu, zdawałyby» 
wymagać stosownych uzupełnień, z uwagi na projektował 
tutaj okup prawny.

„Mam także obowiązek dodać: iż przyspieszenie ro 
poznania projektu władz Towarzystwa kredytowego zien 
skiego, co do zasiłków na cel pomieniony, okazuje si 
z powodu projektowanego tutaj postanowienia, wielce p>

„Wszelkiemi sposobami starać się nam należy, aby n- 
we stosunki, zwłaszcza w ich zawiąsku, ile możności wol: 
były od zdraźnienia. Jeżeli projekt mój zatwierdzenie uz 
ska, pożądanćm będzie jak najrychlejsze ogłoszenie post 
nowienia, aby wiadomość o zniesieniu pańszczyzny prz 
rząd, ze stolicy po kraju się szerząca, zamiast wywołać 
niekorzystnych następstw, dokładną znajomością szczegóK 
i warunków uzupełniona, przyczyniła się do coraz głębsze) 
uspokojenia umysłów.“

* Płock, 20 maja. W starożytnym naszym grodzi 
codziennie w kościele farnym na majowćm nabożeńst’ 
zbiera się pobożny lud, tak licznie, że go mury świątj 
Pańskićj pomieścić nie mogą, zajmuje zatćm cały cmentai 
między innemi pieśniami wieczorną porą śpiewa codzieni 
„Boże coś Polskę“ i do Matki Boskićj. Władza wojsko’ 
i polieya używa różnych środków aby pieśni tych nie »P; 
wano, lecz usiłowania jćj, nieustanne aresztowania, są 
owocowe.

W dniu zatćm 10 maja, w piątek, zapewne z naw» 
naczelnika wojennego tutejszćj gubernii jenerała Szępje 
wa, czy tćż z szatańskiego natchnienia, proboszcz miej« 
wy ks. Szanior wieczorem o 6 godzinie, wyszedłszy do« 
prawienia majowego nabożeństwa, po odśpiewaniu P>e: 
niektórych, kiedy ksiądz asystujący mu, szedł na amb® 
aby odczytać dzień z żywota Matki Boskićj, a naród? 
brany jednozgodnie nucił pieśń „Boże coś Polskę,“ po”® 
proboszcz, i pochwyciwszy Najświętszy Sakrament z o* 
rza przed Matki Boskićj, bez należytćj czci i poszano 
nia zaniósł do wielkiego ołtarza i zamknął, sam zań d 
dokończywszy nabożeństwa udał się do zakrystyi i rozet»

Co się działo wtenczas w kościele, opisać trudno: Pr 
3trach i oburzenie opanowały wszystkich; jedni wycbod' 
zaraz z kościoła, drudzy pozostali dla dokończenia pie’ 
niespodziewając się proboszcz tak gwałtownego oburz 
ludu, i nieprzewidując skutków jego/ zaraz po dokon 
czynu już w zakrystyi żałował swego nierozważnego i 
stąpienia. ., • j

Po odśpiewaniu pieśni lud do domu rozchodzie się 
;zął, dużo wszakże otoczyło plebanią i weszło do mie-
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nia proboszcza domagając się tłómaczenia nadbiegła poli­
cja i żandarmi siłą zmusili do ustąpienia z mieszkania pro­
boszcza, ale miasto całe wrzało ze zgrozy i oburzenia z 
obrazy religii w oczach inowierców i tryumfu Moskali.

Naczelnik wojenny zasłaniając swoją opieką proboszcza, 
czy na domaganie się tegoż, czy tóż z własnój pobudki, al­
bowiem zaraz w nocy z piątku na sobotę na drzwiach mię- 
szkania Szaniora proboszcza, powieszono stryczek, a na 
murze plebanii wymalowano szubienicę, aby zastraszyć na­
ród, i znaglić do spokojności, otoczył cały kościół wojskiem 
zaraz na rannóm nabożeństwie w sobotę, lecz prawie nikt 
do kościoła nie poszedł, a cały dzień miasto układało plany 
zmazania plamy ciążącój na nićm, a dokonanój przez ich pa­
sterza.

Na wieczornóm zatóm nabożeństwie zaraz o 5 godzinie 
zbiera się lud w wielkićj masie na cmentarz przy Farze 
niewchodząc do kościoła i zajmuje prawie cały Rynek, gdzie 
już od godziny z rozkazu jenerała Szepietowa, stały dwie 
roty wojska z bronią nabitą i Kozaki.

Administrator dyecezyi ks. Myśliński w towarzystwie 
kanonika Motylińskiego chcąc wczorajsze postąpienie pro­
boszcza zatrzeć, i stósowną mową w kościele lud uspokoić, 
przybył na cmentarz i udał się prosto do kościoła, lecz 
kiedy nikt za jego przykładem nie poszedł, niebawem wy­
szedł, a wtenczas trzeba było widzieć i słyszeć co się działo. 
Otoczony ze wszech stron przez lud, z którego oczu sy­
pały się ognie gniewu, prócz płaczu i krzyku kobiet, te 
słychać było grzmiące zewsząd wyrazy: „nie pójdziem do 
kościoła, świątynia zprofanowana, obraza religii, precz ze 
szpiegiem moskiewskim, precz z proboszczem Szaniorem 
niechcemy takiego pasterza, jemu szubienica;“ wtenczas ks. 
Myśliński co tylko miał siły głosem wzruszonym przemó­
wił: „Obywatele i szanowne Polki! uspokójcie się, nie bę­
dziecie mieli Szaniora proboszczem, usunę go, ja wam’za­
ręczam;“ a naród: „i zgubernii won, niech gnije wLiszko- 
wie“ na to administrator „zaklinam was na wszystko uspo­
kójcie się, zrobię co chcecie, chódźcie do kościoła.“ „Nie 
pójdziemy,“ a zewsząd odezwały się głosy, „aż pójdziesz do 
Szepietowa, i wojsko ustąpi; pod bagnetami modlić się nie 
będziemy i nie tylko ztąd nie odejdziemy,! ale i z Rynku, 
aż żołnierze ustąpią.“

Wtenczas administrator z kanonikiem Motylińskim udał 
się do jenerała Szepietowa a wszyscy czekaliśmy powrotu, 
patrząc na sceny odbywające się na Rynku, Kozaków z tłu­
mami dzieci żydów i chrześcian, pędząc i rozganiając to w 
tę to owę stronę, a wszędzie napowrót pełno, a na czele 
wojska otoczony oficerami, pułkownik Poźniak, komendant 
miasta, słynny zdzieracz i prześladowca żałoby, ubiorów pol­
skich, szpilek z białemi orłami, zwycięzca bezbronnych 
dzieci, którego troskliwym staraniom winniśmy zamknięcie 
IV i VI klasy i wydalenie młodzieży ze szkół, więzienie 
ciągłe nieszczęśliwych ofiar i prześladowanie wszystkiego 
co tchnie polskim duchem.

Tłumy otaczające żołnierzy miotały obelgi i przekleń­
stwa, a kiedy za uczniem jednym sypnęli się kozacy, wje- 
dnój chwili lud ich otoczył, że zasłonił im zupełnie ucznia 
iż ten mógł swobodnie ukryć się, w innym wszakże punkcie 
aresztowano ucziaia klasy II za to że zelżył kozaka rozpę­
dzającego naród i nazwał go niedźwiedziem.

Zanim ksiądz Myśliński przybył z dclegacyi, wszedł 
na cmentarz naczelnik żandarmów, ale zaledwie ukazał się 
zagrzmiały głosy „precz, won, czapkę zdejm”, że ten skon­
fundowany zaledwie uszedł kilka kroków, cofnął się i znikł. 
Aż przecież oczekiwany nadjechał powozem administrator, 
wszedł na cmentarz otoczony tłumem ludu, głośno wyrzekł: 
„zapewniam was że odtąd jenerał do kościoła mięszać się 
nie będzie, wojsko również nie będzie przy kościele stać, 
dał mi na to słowo”, na co wszyscy krzyknęli: „nie pój­
dziemy do kościoła i nie ustąpim aż wojsko pójdzie precz”, 
upłynął więc dobry kwadrans; w chwili kiedy administra­
tor udawał się do kościoła zamierzając tam przemówić do 
narodu, nadbiegł adjutant jenerała z rozkazem do wojska, 
aby ustąpiło, zaczóm więc pułkownik Poźniak z oficerami 
naprzód, a za nim żołnierze przy towarzyszeniu okrzyków 
i wesołości ludu, pociągnęli do koszar, a wtenczas weszło 
do kościoła wszystko co żyło, żydzi, Niemcy, kto był; gdzie 
stanąwszy na stopniach ołtarza administrator mowę zaczął, 
w skutek którój płacz był nie do opisania, ale tćż i mowa 
w całóm znaczeniu trafiła do przekonania wszystkich: ko­
biety na serca zapadały, aż wynosili z kościoła.

Po ukończeniu mowy wyszło nabożeństwo, wystawiony 
Najświętszy Sakrament, a lud ze łzami, jękiem i łkaniem

padł na kolana, i z taką pokorą ducha, nadzieją i wiarą 
błagał opieki Najwyższego, zabrzmiały wśród jęku wy­
dzierającego się z każdój piersi „Boże coś Polskę” i do 
Matki Boskiój, a patrzący na to wszystko i słysząc, z ra­
dości i boleści, chociażby był głazem, musiał zapłakać.

Dzień ten dla naszego grodu na wieki będzie pamię­
tny, zostanie on wyryty w głębi duszy każdego mieszkańca. 
Wszystko co widziałem i słyszałem, skreśliłem, lecz dozna­
nych uczuć opisać nie jestem w stanie, niczćm nic za­
tarte pozostaną one w głębi serca do kresu dni życia.

(Zamieszczając powyższy list do ogłoszenia nam prze­
słany, nadmieniamy, iż, jak się zdaje, z tegoż samego źró­
dła, także Nadwiślaninowi był udzielony, który go za­
mieścił w ostatnim numerze. Prz. red.)

FRANCYA.
Paryż, 24 maja. Odebrano wczoraj szczegółowe spra­

wozdania z pierwszego posiedzenia konferencji dla spraw 
syryjskich , na któróm razem z komisyą międzynarodową 
która urzędowała w Bejrucie, przytomni byli posłowie wiel­
kich mocarstw, minister spraw zewnętrznych cesarstwa tu­
reckiego i Abro effendi, zastępujący Fuada paszę. Komisya 
przedstawiła najpierw stan rzeczy i dała obraz stosunków 
wewnętrznych Syryi, poczóm zajęła się konfercncya zbada­
niem podanych wniosków. Przyjęła z góry jednomyślnie dwa 
najważniejsze, pierwszy, że konieczną jest rzeczą zorgani­
zować Liban pod zwierzchnictwem jednego naczelnika, któ­
ryby rządził na zasadzie naprzód uchwalonćj ustawy; drugi 
zaś;, że naczelnik ten musi być chrześcianinem. Wiadomo 
że Francya chce godność tę nadać emirowi Medszydowi 
z familii Cheabów , na którego Anglia zgodzić się niecbce, 
popierając teraz emira Kazena, także chrześcianina, w na­
dziei że go rząd francuski przyjmie, zwłaszcza, że jego ro­
dzina od dawnego czasu była dla Francyi przychylną. Na 
drugióm posiedzeniu konferencyi, mającćm się odbyć 25 t. 
m. rozstrzygnie się zapewne ta sprawa i wybór kaimakama, 
albo namiestnika, nastąpi. Drugą główną trudnością do za­
łatwienia pozostanie jeszcze szczegółowa administracya Sy­
ryi i przyjęcie ustawy konstytucyjnój dla tego kraju. Plan 
do takowej ustawy podał rząd francuski; plan ten, na który 
się zgadza także Abro effendi, jest w głównych zarysach 
następujący. Naczelnik Libanu otrzyma inwestyturę od 
Porty, ale zresztą niezależnym będzie od sułtana, podobnie 
jak wicekról egipski, płacąc tylko coroczną daninę. W ca­
łym Libanie nie będzie ani jednego tureckiego żołnierza; 
dla utrzymania zaś wewnętrznego porządku utworzoną zo­
stanie milicja narodowa. Władza kaimakama ograniczona 
zostanie przez dwie izby, jednę składającą się z członków 
dożywotnych, drugą z członków na czas pewien obranych; 
w skład obydwóch wnijdą wszystkie narodowości zamie- 
szkające Liban, Maronici, Druzowie, Metualisy, Grecy, Unici 
i Ormijanię; miejsce komisyi sejmowych w europejskich 
zgromadzeniach, zajmą deputacye stałe z posłów każdój 
narodowości osobno złożone. Niewiadomo jeszcze czy plan 
rządu francuskiego przyjętym zostanie, w ogóle jedaak 
przyznać trzeba, że łatwiój przyjdzie do porozumienia w tój 
sprawie między Anglią i Francyą, niż z razu myślano.

Stany północne zwiąsku amerykańskiego nadzwyczaj 
rozjuszone przeciw rządowi angielskiemu, który w swoich 
odezwach naznaczył stanom - południowym stanowisko mo­
carstwa wojującego i tym sposobem dał im niejako urzę­
dowe potwierdzenie. Zawziętość przeciw południowi z ka­
żdym dniem wzrasta w stanach północnych, twierdzą na­
wet, że rząd waszyngtoński postanowił kazać wieszać, jako 
rozbójników morskich, kapitanów statków korsarskich po­
łudniowych, którychby schwytano.

— Zanosi się, jak już przed kilku dniami wspomnieli­
śmy, znowu na rozpoczęcie kroków wojennych między Hi­
szpanią i Marokiem, ponieważ cesarz marokański niechce- 
wypełnić warunków zawartego z nim w przeszłym roku 
pokoju. W Madrycie mówią już o bombardowaniu. Tan- 
geru lub opanowania tego miasta na tak długo, dopóki suł­
tan marokański ze wszystkich swoich zobowiązań się nie 
uiści.

— Wielkim mistrzem wolnomularskim został stano­
wczo książę Napoleon; wybrany mimo gwałtów księcia Mu­
rata znaczną większością głosów, nie przyjął wyboru od 
razu, zwłaszcza że książę Murat zaprotestował przeciw 
jego ważności; zebrał się zatóm powtórny konwent wolno- 
mularzy, na którym wszystkie głosy, z wyjątkiem jednego 
tylko, padły na księcia Napoleona.

Paryż, 25 maja. Dzienniki paryskie ogłosiły wczoraj 
depeszę księcia Gorczakowa, o którój już dawniój wspo­
mnieliśmy, tyczącą się sprawy syryjskiej. Owa depesza nie 
mało krwi napsuła w Anglii, ponieważ rozszerzyła podej­
rzenie jakoby przyszło do tajnego zwiąsku między Francyą 
a Kosyą. Dzisiejszy Pays zamieszcza z tego powodu arty­
kuł, ażeby ukoić obawy z tamtój strony Kanału wzniecone 
depeszą rosyjską. Oświadcza w nim Pays, że wprawdzie 
stosunki między Francyą i Rosyą są takie, jak sobie życzyć 
należy, ponieważ obydwa gabinety całkiem się między sobą 
zgadzają co do najważniejszych spraw polityki europejskiój, 
ale że od tego dobrego porozumienia do właściwego zwią­
sku, a jeszcze do zwiąsku zaczepnego, bardzo daleka droga. 
To półurzędowe zawiadomienie niewątpliwie w Anglii jak 
najlepiój przyjętóm zostanie. Nie tylko szczegół dopiero co 
przytoczony, ale i liczne inne okazują, że po obydwóch 
stronach Kanału, rozdrażnienie, które w ostatnim czasie 
zastraszające przybierać zaczynało pozory, ustępuje coraz 
widoczniój miejsca chęci i potrzebie pogodzenia się wspól­
nego działania. I tak obydwaj admirałowie, francuski i an­
gielski, którzy dowodzić będą eskadrami nad brzegami Sy­
ryi, odebrali równobrzmiące niemal instrukeye, a ministe- 
ryalny londyński Morning Post, przed kilku dniami tak 
bezwzględnie przeciw postępowaniu Francuzów w Syryi wo­
jujący, w artykule wczorajszym przyznaje, „że czas już za­
niechać owój nędznój zazdrości, która dotychczas niedozwala 
Anglii i Francyi działać wspólnie i energicznie, zwłaszcza 
iż wszystkie owe podejrzenia i wahania się postawiłyby 
Europę wkrótce w obec sprawy wschodniój, daleko groź- 
niejszćj, niż wszystkie te, które dotychczas załatwiać mu- 
siała”. Spodziewać się zatóm można, że konfereneya w 
Stambule doprowadzi sprawę syryjską do szczęśliwego kresu, 
przynąjmniój na czas niejaki i że nieporozumienie co do 
osoby kaimakama Libanu między Francyą i Anglią zacho­
dzące w tych dniach załatwionóm będzie. Minister Thou- 
yhnel broni gorliwie zasad i dążności swego rządu; roze­
słał on znów depeszę do wszystkich gabinetów, w którój 
wyszczególnia i wyjaśnia wszystkie korzyści, które wynikną 
z rządów powierzonych krajowcowi, na zasadzie dawnych 
przywilejów Libanu. Dzisiejsze wiadomości ze Stambułu 
potwierdzają cośmy już raz mówili o nadwątlonóm zdrowiu 
sułtana. Choroba Abdul Medżyda trwa już od dość daw­
nego czasu, jest to zastraszające osłabienie nerwowe połą­
czone z tak zupełnćm skołataniem organów trawienia, że 
od kilku tygodni sułtan ciągłe miewa wymioty. Śmierć 
jego byłaby klęską dla stronnictwa reformy i postępu, a 
zarazem klęską dla kraju, albowiem brat jego i następca, 
Abdul Aziz, jest całkiem pod wpływem starowierców, któ- 
rzyby przywrócić chcieli dawny system ślepego despotyzmu 
i fanatycznćj ciemnoty.

—- Arcybiskup marsylijski, ksiądz de Mazenod, jeden 
z najgorliwszych obrońców sprawy papieskiój, umarł wczoraj.

— Fortepianista Liszt doznaje bardzo gościnnego przy­
jęcia na wielkim świecie tutejszym; wczoraj był w Tuile- 
ryach na obiedzie.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 28 maja. Jutro z południa o godzinie 3 odbędzie się po­

siedzenie reprezentantów miasta Poznania.
— Król, prezes policyi, p. Barensprung, obwieszcza co następuje: 

»Targ na wełnę_ w Poznaniu odbywa się w dniach od 11—13 czerwca 
(a nie od 13—15). Wagi otwarte będą od godziny 3 z rana na ulicy 
św. Wojciecha, na placu Kamelaryjnym i na ulicy Szewskiej. Ponie­
waż targ przed 11 niema się zaczynać, przeto nie wolno przed tym 
czasem ważyć wełny, wystawiać zaświadczeń z wagi, wykładać wełny, 
rozrzynać wańtuchów. Podobnież i wozom z wełną nie wolno przed 
zaczęciem targu zajeżdżać na ulice. Zaleca się więc panom sprzeda­
wcom wełny dla utrzymania porządku targowego i dla oszczędzenia 
kosztów, aby się tak urządzili, żeby ich wozy z wełną dooiero w dniach 
targowych nie zaś prędzej tu stanęły.“

Sprostowanie.
W numerze 116 Dziennika Poznańskiego, strona 3, pod rubryk 

Wiadomości potocznych łam 3, wiersz 1 z góry czytać należy: impro 
wizowany zjazd w Poznaniu, a nie w Obornikach.

Telegramy ostatnie,
Petersburg, 28 maja. Miejsce dymisjonowanego ministra 

oświecenia Kowalewskiego zajmie admirał hr. Paniutyn I. 
Namiestnik Królestwa Polskiego książę Gorczaków podobno 
niebespiecznie zachorował, a wieść dodaje, że rozkazano 
ministrowi wojny Suchozanietowi udać się do Warszawy w 
celu zastąpienia go. (P. Z.) 

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznania.

(Z powodu zaszłego nieporozumienia w Espedy- 
cyi zamieszczenie artykułu niniejszego się opóźniło.)

W dniu 13 b. m. pochowany został w 
kościele parafialnym wsi Chełmice, śp. Ja­
kób Kozłowski, dziedzic dóbr Tarnówka i 
Nicka w powiećie inowrocławskim. Nieu­
błagana śmierć, która w roku bieżącym 
Bżczególnićj osoby podeszlejszego wieku na­
wiedza, nie oszczędziła i tego męża, który 
tak ze względu na siłę i rześkość ducha, 
Jako i ze względu na dobrze dochowaną moc 
i czerstwość ciała, słuszną mógł mieć pre- 
tensyą dłuższego jeszcze pocieszania się na- 
“zieją odrodzenia Ojczyzny, którą jako pra­
wy syn niezmyśelnie kochał i dla którój le- 
P?ze losy licznym swym przyjaciołom, dzie­
ciom, wnukom i prawnukom, przy każdój 
^osobności z zamiłowaniem przepowiadał. 
Stanowisko, jakie w ciągu przeszło siedm- 
dziesiątletniego życia, w naszój Wielkopol- 
skiój krainie a starożytnój kolebce rodziny 
swojój, zajmował, oraz wpływ, jaki na okolice, 
w których zamieszkiwał, wywierał,—chlubnie 
ocenili mówcy pogrzebowi; dowody zaś po­

ważania, przyjaźni i życzliwości, na jakie 
sobie śp. Kozłowski zasłużył, okazali mu 
bardzo licznie z bliska i z daleka zebrani 
współobywatele wszelkiego stanu i różnej 
narodowości; wspomnimy więc tutaj tylko 
pckrótce dla tych współrodaków, którzy w 
oddaniu ostatnićj zgasłemu przysługi osobi­
stego udziału mieć nie mogli, jako tóż dla 
dzieci i wnuków, które w ślady tego Nesto­
ra licznój familii wstępować mają obowią­
zek: że śp. Jakób Kozłowski, ukończywszy 
z chlubą wyższe szkoły krajowe, wywiązał 
się w młodocianym zaraz wieku z długu 
Ojczyźnie winnego, w obronie którój raną 
i krzyżem wojskowym ozdobiony został i źe 
się w wieku dojrzałym początkowo jako 
zdolny i ochoczy urzędnik Księstwa War­
szawskiego, a późniój po niespodzianćj oku­
pacji tegoż, jako wzorowy ziemianin i pra­
wy obywatel, pod każdym względem zaszczy­
tnie odznaczał: co mu tóź powszechnie przy­
znawano. Pokój i cześć niech będzie po­
piołom a pamięć dobremu imieniowi jego.

Poznań d. 24 Maja 1861. ¿1581]

Aukcya mebli.
W poniedziałek, 3 czerwca od godziny 9 

przed południem sprzedawać bgdg w kamienicy 
przy ulicy Berlińskiej nr. 13

z powodu wyjazdu wyż­
szego oficera sztabowego 
dobrze utrzymane meble 
mahoniowe^

jako to: stoły, krzesełka, zwierciadła, sofy, 
fotele, biurka, umywalnie, komody, łóżka z 
materacami z włosia końskiego, nocne sto­
liczki, konsole, :zafy itd. itd.

Lipschitz,
[1585] król, komisarz aukcyjny.

Walne Zebranie Towarzystwa rolniczego 
czterech połączonych powiatów odbędzie się 
w domu WPani Kuleszy w Gostynin o go­
dzinie 10'/a z rana 17 czerwca rb., o czóm

zarżąd uwiadamiając członków, uprasza ich 
zarazem, aby na tómże posiedzeniu z skła­
dek za rok 1861 łaskawie uiścić się ze­
chcieć. [1518]

Wydzierżawienie.
Oberża pod białym Orłem w kamienicy 

tu w Poznaniu na Sapieżyńskim placu liczby 
5 się znajdująca, do sukcesorów Kleemanna 
należąca, ma być wydzierżawioną na dalsze 
3 lub 6 lat od 1 października r. b.

Dzierżawić chęć mających wzywam niniej- 
szóm, by ceny swe dzierżawne podali u mnie 
ustnie lub w listach frankowanych. O warun­
kach dzierżawnych dowiedzieć się można u 
mnie lub administratora gruntów kleęmano- 
skich pana Lipschitz komisarza aukcyjnego.

Poznań, dnia 22 maja 1861 r.
Tschusehfee,

Radzca sprawiedliwości jako opiekun 
[1532] sukcesorów Kleemanna.
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W Nowej wsi pod Gąsawą, jest 200 sko­
pów i 200 maciór zdatnych do chowu, na 
sprzedaż. Wełna sprzedana po 85 tal. Po 
strzyży mogą być zaraz odebrane. [1582]

W pana Kreutzberga menażeryi, która 
tylko jeszcze krótki czas dla publiczności o- 
twart^ będzie, odbywa się codziennie wiel 
kie przedstawienie, w którśm poskramiacz 
zwierząt G. Kreutzberg najtrudniejsze przed­
stawienia z lwami, hyenami i niedźwiedziami 
wykona, produkcye jakich dotąd nikt nie 
przedstawił.

W końcu: Rozmaite sztuki wykonane 
przez obydwóch słoniów, jako tóż główne kar­
mienie zwierząt.

Entrée od 10 godz. przed południem aż 
do 3 po południu 1 miejsce 10 sgr., 2 miej­
sce 5 sgr., 3 miejsce 2‘/a sgr.

Podczas przedstawienia: 1 miejsce 15 
sgr., 2 miejsce 7’/2 sgr., 3 miejsce 2 ’/2 sgr. 
Dzieci na pierwsze i drugie miejsce płacą 
połowę. [1^86]

Celem zawiązania towarzystwa wspiera­
nia ekonomów w powiecie Szubskim za­
praszamy uprzejmie panów dziedziców, księ­
ży, dzierżawców, rządzców dóbr i urzędni­
ków gospodarczych do Szubina na dzień 6 
czerwca o godz. 3ciój po południu. Miej­
sce zebrania lokal kupca Karóla Hermana. 
X. Tarnowski. Cunow. Kozłowski. Radoński.

[1571]

Handel Augusta Kluga
przy ulicy Wrocławskiej ner 3

poleca skład swój angielskich siodeł, uzd, 
tręzli, martęgałów, czabraków pilśniowych i 
sukiennych, der na konie, angielskich i sta- 
nejskich biczów, biczyków do jazdy konnój i 
polowania, munsztuków i ostróg wszelkiego 
gatunku, tak z stali jak i nowego srebra, 
oraz kufrów małych i podróżnych, torb do 
pieniędzy, i wszelkich do podróży potrzebnych 
przedmiotów w najobfitszym doborze i po 
jak najtańszych cenach. (1449)

Ogród Lamberta.
W środę, 29 maja:

Wielki Koncert
w którym wykona się pomiędzy innemi ,,Ju­
piter Sinfonie Mozarta,“ Duo z Halki, solo 
na flecie wykona pan Olypold. Początek o 
5'/2 godzinie. Wnijście od osoby 2’/a sgr. 
Familia z 3 osób po 5 sgr. (Od godziny 8 
od osoby trojak).

[1584] S?. Ratlecke.

Pewna pani życzy sobie przyjąć obowią­
zki jako ochmistrzyni przy dzieciach na wsi.

Dowiedzieć się nr 18 przy Butelskiój ul. 
w Poznaniu u metra muzyki Jenike. [1579]

HïïïïHSÎÎffiïïHHHÏSÏÏSSH’î
ffl Zdatnego doświadczonego gorzelan- 
S nego wskaże
g Antoni Rose
§ [1587] w Bazarze. c
aSÏHHH52SB5î5ÎS2S25HHHH12Se255S2SEHiB52SÏ5ES2SîH>t

Sterna Hotel Europejski: Wł. dóbr Hille z Oławy, 
Göhrman i Grothe z Wrocławia, wł. fabryki Czar­
ników i kupcy Sandrup z Berlina , Schröder z 
Hamburga.

Myllusa Hotel Drezdeński: Kupcy Rothe, Brockhau­
sen, Stark i Scherz z Berlina, Dockhorn z Wro­
cławia, Engert z Limhachu, Nietze z Magdeburga, 
Pohl z Landshutu, Frund z Nisy, Sandberg z 
Piły.

Hotel du Hord: Wł. dóbr pani Radońska z Rudni- 
cza, rzecznik Pohle z Leszna, pełnom. Szmitt z 
Gry lewa, kupcy Jankę z Bremy.

Oehmlga Hotel Francuski: Wł. dóbr pani Kowalska 
z Żernik, kap. Müller z Berlina, buchalter Michel» 
z Szczecina, kupcy Löwe z Hirschberga, Radke z 
Wrocławia.

Buscha Hotel Riymski: Wł. dóbr Jockisch z Ke­
gelsmühl, Arndt z Chrostowa, kupcy Fendler z 
Drezna, Lehmann z Bydgoszczy.

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Dyr. fahr. Zugbauer 
z Wrocławia, prob. Gniatczyński z Targowćjgórki, 
kupiec Bartsch z Szczecina.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Buchowski z Pomarzanek, 
pani Szeliska z Orzeszkowa, zarządzca Szotkie- 
wicz z Krzcślic, dr. med. Sęcki z Berlina, prob. 
Ullin z Kretkowa, Zingler z Łaszczyna, kupiec 
Radkiewicz z Śmigla.

Płótno i Drelich na Wańtuchy
najcięższy towar poleca

R. Liszkowski.

Dominium Lubasz ma na sprzedaż 250 
skopów i 250 maciór, które zaraz po strzyży 
odebrane być mogą. [1583]

Służący bezżenny, wolny od wojska po­
szukuje miejsca. Listy franko przyjmuje X. 
Grzelakowski w Zimnowodzie pod Borkiem. 
[1512]

1291] Wody mineralne świeże
wprost z źródeł sprowadzone: Adelheids-

Opatrzone przywilejem C.-k. austryaekim i kr. pruską quelle, Bilińską, Eger Franz i Salz, Ems

aprobacyą ministeryalną _ _
Dpo ’Rnfpłinrdf’« z aromatycznych, upiększające i po-
JL/1 <% 1)D1 lepszające płeć i uzane za skuteczne przeciwko wszel­
kim nieczystościom skórnym; (w opieczętowanych paczkach oryginalnych po 6 sgr.)

Dra Sum de BoutemarcTa ///''/;/pl’
niejszy środek do utrzymania i czyszczenia zębów i dziąseł; (w '/, i '/a pczk. po 12 i 6 sgr.) 
TV,„ T lnrlns/fl roślinna pomada w laskach podwyższająca po- 
XXI cŁ XJlIltlt?O cl łySk i elastyczność włosów i przyczyniająca się zarazem do 
utrzymania przeborku włosów; (w oryg. kawałkach po 7% sgr.)

włoskie mydło miodowe jest wyborne do mycia 
Aptekarza OjJt/IclLl j kąpania się, z powodu ożywiającego i konserwującego dzia-

Kessel i Kraencben, Karlsbadzką, Kudow- 
ską, Kissingen Rakoczy, Lippspring, Marien- 
badzką, Pyrmont, Reinerz, Ober Salzbrunn, 
Selters, Soden, Spaa, Weilbach, Wildungen, 
Vichy, poleca »1. «Jagielski, 
(1528) aptekarz, w Rynku 41.

WisńlomoścI hsMsdlowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu,

tania na gibkość i miękkość ciała; (w paczkach po 2’/a i 5 sgr.)
TY,n TTnł»inr»O*’f* ole.jck a kory chińskiej powstały 
JLzl«- XX«XI LLlllg <% kory chińskiój i olejków balsamicznych, służą:

z wyskoku 
służący do kon­

serwowania i upiększenia włosów; (w opieczętowanych i stępiowanych butelkach po 10 sr.) 
Tń>o TTnrflinO'’!! pomada zielna zawierająca wzmacniające i poży- 
Dlu XItli LllIJ^ <1 wne soki i żngredieneye roślinne, służąca do obudzenia i 
ożywienia wzrostu włosów; (w opieczętowanych i stępiowanych rynkach po 10 sgr.)
Tl xlr.S.ar/k sprzedają się powyższe, i w tutejszój okolicy przez swą dokład-
■ Pil Uli 'h IW Ir ność i skuteczność ulubione artykuły w Poznaniu tak teraz 

I lilii n v jak ¿awnj^j tylko wyłącznie u

J- MENZLA,
przy ul. Wilhelmowskićj obok poczty,

Najlepsze szczecińskie
mydło twarde,

najprzedniejsze modre Victoria, w gałkach i 
ultramarynowe, również kolońską patentowa­
ną mączkę poleca w najprzedniejszej jakości

jgagr Izydor Appel 
[1580] obok banku królewskiego.

Dnia 23 maja.
Zyto- wyp. 25 węcpli, na maj czer. i czerw.-lip. 

42%, lipiec-sier. 43% tal. pł. Okowita: ceny mało 
co zmienione, z beczką, na maj 18% żąd , czer. 18%, 

lipiec 18%, sier. 19 tal. pł.
Berlin, 27 maja.

Pszenica: w miejscu 25 szefll 72—84 tal. wedle 
jakości. Zyto: wyp. 7000 centnar., w miejscu 2000 
funtów 43'/,—47%, na maj-czerw. 45’/,—46—'/„ 
czerw.-lip. 45%—46'/,, lip.-sier. 46%—47, sier.-wrz. 
47%—%, wrz.paź. 47%—48—%, paźd.-list. 47%— 
% tal. pł. Je cs mień: wielki 25 szefli 38-46 tal. 
Ówiss: na późniejszą odstawę słabo się trzymał w 
cenie, w miejscu 1200 funtów 24—28, na maj czerw. 
26%, czerw.-lip. i lipiec-sier. 26, wrześ.-paźd. 26% 
—% tal. pł. Olśj rzepiewy: w miejscu 100 funt, 
bez beczki 11% żąd., na maj i maj-czerw. 11’/,,— % 
pł., czer.-lip. 11% żąd., lip.-sier. 11%, wrześ.-paźd. 
12— ’/„—’/,, ta), pł. Olej lniany: w miejscu 
10% tal. Okowita: w miejscu 8000% Trall. bez 
beczki 19 —z beczką na maj i maj-czerw. 19— 
%—%, cżer.-lipiec 19%,—%—%,, lipiec-sier. 19%, 
—«„—% sier.-wrz 19%—%—%, wrze.-paź. 19%— 

paź.-list. 18%—% "/,» tal. pł.
Wrocław, 27 maja.

%-

Na targu:

Pszenica biała 
, żółta

7yto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

piękna
sgr.

88 -93 
88—91 
63—65 
51—54 
34—36 
61—63

śred.
sgr.
85
83
62
48
32
58

pośled. 
sgr.

70—80 )
70—78
55-60
40—44
28—30
48—54

Międzychodzie u J. M. Stricha, w Bydgoszczy u C. F. Beleitesa, w Chodzieżą u C. 
o, we Wschowie u A. Kleemanna, w Gnieźnie u J. B. Langiego, w Grodzisku u R.

oraz w
Breitegó, ... ___ .
Muetzla, w Inowrocławiu u H. Senatora, w Kępnie u G. Fraenkla, w Kościanie u B. Lands- 
berga, w Kowalewie u Fr. Noetzla, w Krotoszynie u A. E. Stocka, w Lesznie u J. L. 
Hausena, w Łobżenicy u L. P. Elkischa, w Nakle u L. A. Kałlmanna, w N. Tomyślu u 0. 
J. Dampmanna, w Ostrowie u L. Cohna, w Pniewach u A. Lewina, w Pleszewie u T. Mu- 
sielewicza, w Rawiczu u J. P. Ollendorfa, w Rogoźnie u B. Bechera, w Szamotułach u W. 
Kruegera, w Śmiglu u W. Cohna, w Pile u Juliusza Briese, w Szubinie u C. L. Albrechta, 
w Skwierzynie u M. Muellera, w Trzemesznie u W. Lachmanna, we Witkowie u R. A. 
Langiewicza, we Wągrowcu u J. E. Ziemera, we Wrześni u Konstantego Winżewskiego, 
we Wronkach u L. Kruegera. [252]

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 27 maja.

Kosy. poży. angiel.... 
’ ". obligi i '

Papiery pmkJe.

Pożycz, dobrow..........
— rząd.................
— 1859_____

1866..........
— 1858..........
— prem.1855..........

Obligi długu skarb....
— Marchii.............

Listy zast- Marcb......
— Prus W seb......

— Pomor,.

W. Ks. Donn... 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskic....... ...
gwar. B,..........
Prus Zach.......

— rent. Marcb......
— Pomor..........;...
— W. Kb. Pozn... 
_ Pr. Wsch.iZch.
— Nadreńibie......
— Saskie...............
— Szląskic.............

Papiery ngraniane. 
Austr. metali................

— Pożycz, naród.
— 1 Obligi 260 fl.... 

Rosy. 6 poży. Stiegl...
~ 6 poży. Stiegl..

u-
dano.

pła­
cono.

4% _ 102 !
4%

5
102%

__ 107
4'/« — 102%

4 — 97%
3% — 121
3% 88%
3% 87% 5
3% 92 - T
3% — 85’/4

4 — 95%j
3% - 89 j

4 98% i
4 — 101%

3% 95'/,!
4 — 9i%;

3% — 89%
3’/, ». —
7- 84%

6Ô'/S,
4 — 98%
4 — 98
4 — 94%
4 — 97%J
4 — 97%
4 z - 99%!
4 98

6 _ 49%
5 » 57%
4 — G6
5 88
6 — 100

Polsk. obligi skarb.. 
— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.

Złota lunt. cei...........
•a dito..........

Saskie bil. kas.............
Niem. bankn...............

płat, w Lipsku
Austr. bankn................
Polskie bil. bank.......
Disk. bank, od wezli..

Akcye kolei tela mych.
•uń.-.-------Berlin.-Anhalt.

Berliń.-Hamb..........
Berl.-Poczd. -Magd
Berl.-Szczeciń....... .
Wrocł.-Freib.........

najnow........
Brzeg-Niskie..........
Koźlo-Bogumin......

— pierwot......

Dolno-Szl.-March.......
Dolno-Szl. kol: pob....

— pierwot............
Półn. Fryd.-Wiih.......
Gómo-Szl. A. i C.......

— Lit. B...............
Opol-Tamowic...........

1 % żą­
dano.

5 —
4 --
5 —
__ »
4 —
4 —

—

_ _
— ...
—
—
—

—
—
— -...

4
4 »
4 —
4 —
4 _
4 —
4 48%
4

4% —
5 —
4 _
4 —
5 —
4 —

3% »

3% »
4 —

3% —

pła­
cono.

102%
80%
93%
28%
85%
92

113% 
109% 
458 V, 
29 21 
99%

99%
72%
87%
4%

124%
116'-«
139%
118%
104%

33%
74’/,
79
96%
34%

45
121'/,
109'/,
33%
85

Wapno gogolińskie
Skład nasz pod sterem naszego członka, 

pana Edwarda Ejihraim w Po­
znaniu przy Tylnem Chwali- 
szewie 114 z ostający, otrzymuje obecnie 
codziennie świeże przesyłki wapna, 
i polecamy takowe w znacznój jakości po 
jak najtańszych cenach.

Rozprzedającym daiemy rabat.
Kantor wapna gogolińskiego i goraz- 

dzewskiego i produktów. [1535]

B*rzyhyił do I*oznania.
Dnia 28 maja.

Bazar: Wł. dóbr hr. Żółtowski z Jarogniewic, Ko­
szutski z Modliszwa, Zalewski z Bożejewiczek, 
Szułdrzyński z Lubasza, Szumann z Kujawek, 
Kowalski z Wysoczki, stud. med. Maryański z 
Trzemeszna, kupiec Kunze z Lipska.

%
Akcye bank, i kredyt.:
Beri. Stów, kas...........
Beri, Tow. band........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw.......
Hanow. dito ..............
Króle w. dito ..............
Lipsk. Stów, kred.......
Magd, bank priw........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow........
Prusk. udz. bank..... ..
Szląsk. Stów. bank....
Akcye przemysłowe.

Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskićj......
Concordia.....................
Magd, assek. ogn.......

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Ánbalt.................

Beri.-Hamb.................
— II. Em............

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Lit. C............
— Lit. D...............

Beri.-Szczecin.............
— II. Em..............

Koźlo-Bogumin...........
- III. Em.............

Dolno-Szl.-March.......
- konwen............
- - IH. ser......
- - IV. ser......

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4'/,
4

4
4'/,
4%
4%
4

4%
4 7» 
4% 

4 
4

7
4
4
5

Nakładam i czcionkami Ludwika Merzbach» w Poznaniu.

Na giełdzie: Zyto: wyp. 1000 centn., na maj 
49% żąd., maj-czerw. 48%, czerw.-lip. .48%—%, 
lipiec-sier. i wrześ.-paź. 48% tal. pl. Olśj rzepio- 
wy: w miejscu, na maj maj-czer. i czer.-lipiec li'/,, 
lipiec-sier, 11%, wrześ.-paźd. 11% żąd, 11% tal. 
pł. Okowita: wyp. 3000 kwart, w miejscu 18%-% 
—19 pł., na maj maj czerw, i czer.-lip. 18%, żąd., 
lip.-sier. 18B/a, sier.-wrz. 19 tal. pł.

Szczecin, 27 maja.
Nie otrzymaliśmy dziś wiadomości handlowych z 

tego miasta.
Bydgoszcz, 27 maja.

Pszenica: 60—77. Zyto: 35%—42. Groch: 
36—42. Jęczmień: wielki 31—37, mały 24-26. 
Owies: 22—25. Okowita: 8000% Trallesa 19% 
tal. Perki: szefel 19 sgr.

Wełna»
Berlin, 26 maja. W tym tygodniu sprzedano 

w ogóle 800 cent, wełny rosyjskiej; w innych weł­
nach nic nie odeszło. Ceny się niezmieniły. Speku- 
kulanci tutejsi nie bardzo są pochopni do zawierania 
kontraktów; mało tylko ugód zawarto, gdyż produ­
cenci nie chcą zniżyć cen. W tym roku będą bez 
wątpienia targi wełną przepełnione i zachodzi pyta­
nie, czy wtedy ceny utrzymać się zdołają na obec- 
nćj wysokości.

żą­
dano.

pła­
cono. %

»V
dano.

pła­
cono.

114%
Półn.-Fryd.-Wilb.......
Góra.-Szl. Lit. A........

4%
4

— 100%

— 81 — Lit. B............... 7-

3%

— 82%
— 90

65%
— Lit D...............
_ Lit. E...............

90%
79%

69% — — Lit F............... 7

4%

— \ 97%
92%

85%
Starog.-Pozn...............

II. Em.............. 95%
66
81’/,
70
86

123%
80%

Kurs giełdy w
dnia 27

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty.........................
Frydrychsdóry...........

Wre
maja

cławiu

93%

Lujdory........................
Polskie bil. bank........

—
87%

108%

— 56
18

Austr. banknoty..........
Nowa Waluta Austr..

—
71%

104 W rocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast......

4
425 4 —. --

97%

— nowe.................
— nowe........... »>..
— Listy Rent......

Szląskie Listy Zast...

3%
4
4

3%

92%

90%

95%

94'/,

101%
103%

— nowe Lit A.... 4
A

— 98%

— Lit. 4 99% »
95% - LitC................ 3% — —

f _ 101% — Listy Rent....... 4 98% —
— 100’/, — Oblig. prow...... 4% — —
— 101% Polskie Listy Zast...... 4 — 85’/3

91 — now. Emis....... 4 — —
— 83% — Oblig. skarb.... 4 » . —
—

95%
— obLcząstk. 5,500 zł. 
Austr. pożycz, naród.

4
5 58 —

— 95%
92'%

Minerwy akcye...........
Sziąski bank...............

5
4 81 —

— 100'/, — tow, assek. ogn. 4 — ....

Akcye Szląsklch kolei
telaznych. ___

Freiburg......................
now. Emis....

■ obi. z praw, pierw.

Głog.-Zegan.................
Brzeg.-Niskie..............
Doln.-Szl.-March.........

— z pr. pierw.......
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit B...............
— obi. pr. pierw..

%
*4-

dano.
pła­

cono.

4 — 104
4 — —
4 — —

4% — 89%
4 — -/ . '.f
4 — 48'%
4 —
4 —

3% — 121
3% -r 109'/,
4 90’%, —

3% — 79’/
4% 97'
4 33% —
4 33% —

4% —

b)

mi
on
rai

SZl
za-
trz

Opól. Tarnów..............
Koźlo-Bogumin...........

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w Poznania

dnia 28 maja.
Prusk. obi. skarb. 

— poży. skarb.

r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe.................
— nowe.................

Szl. List. Zast.............
Zach. Prusk.................
Polskie..........................
Pozn. List. Rent.........
— obI.miejsk.ILEm.

— obi. prow..........
— akc. bank. prow.

Star .-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A...... •

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. pruska

3?

4%
3%

4
7

3%
4
4
4
4
5

102'/,

i
i
i
V
i
b
SI
d
i
tí
o'
P'
p;
Zí
ri
tr
t£
T2
S¡
to
mi
na
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sz

SZ(

87%

121

95%
91%

95
85%
94%

99
84%
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